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Nr. lii. Wieliczka, dnia 2 Października 1885. ' c A Rok I.
Wychodzą dwa razy m  miesiąc.

Prenumerata wynosi w miej­
scu : kwartalnie 45 ct., rocznie 
1 złr. 75 ct. — Z przesyłka 
pocztową kwartalnie 55 ct.

Numer pojedynczy 8 ci. 
Agencye: w Podyórzłi handel 
korzenny W iktora Sohuciiu.: 
to K rakow ie: J. Skalski w Su­
kiennicach, Ringer (trafika 

przy ulicy Grodzkiej).

Redakcya i aclmin. w drukarni 
J. Litwińskiego w Wieliczce.
L istów  nieopłaconych nie 
przyjmuje się, rękopismów  

nie zwraca się.
Ogłoszenia oblicza się po 
4 ct. za wiersz drobnego 

druku (petit).

Adres Reda-kcyi: 
„NOWOŚCI* w Wieliczce.

DWUTYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM MIEJSKIM I GMINNYM ZACHODNIEJ GALICYI.

i dopiero na w ieść o tej r e m lu c y i 7 !
W ieliczka, 1 paźd ziern ik a . \ k a żd y  z nich n ajsp ieszn iej p o d ą ży ł do {

Oziębienie stosunków urzędowych , \ sw ° jej  stolicy.  j
które n astąp ić  m usiało pom iędzy pań-  1  Serbia  zmob ■ zaw ała ju ż  swoją ar- 
stw am i na kongresie berlińskim  pod■ mH? bo też ona w  p ierw szym  rzędzie  
pisane/ni  —  wobec za jść św ieżych w B uł- ni etyl ko je s t zaangażowaną o starą  Ser- 
gan.fi  —  jest widoczne, tein bardziej, iż  j  bię, ale i w ra zie  s ta rc ia , monarchia 
takowe, prawdopodobnie jed yn ie 'z  w iedzą lu s t r o  - W ęgierska bezczynną -pozostałby  j 

B csyi wynikło. N a  nic się tedy nie- n ie w ęgła
p rzy d a  pozorna ja k  się zdaje dgniisya, Z daje się je d n a k ,  i,ż teraźn iejszy , 
dana p rze z  cara W szechrossyi oficerom stan  rzeczy  p r z e z  m ocarstwa uznanym  \

zostanie, tern bardziej, iż  k siążę Buł- 
g a ry i zjednoczonej zw ierzchnictw u Porty

KORESPONDEN

Skaw ina 26 września.

rosyjskim  w yższego stopnia, w a rm ii 
bułgarskie} czynną służbę pełn iącym .

D użo też daje do m yślenia, iż  wła-  j się  poddaje ,  i za  sułtana m odły u rzą- \ 
śm e wówczas n astąp iła  rewolucya w d za ć . każe w mos.zeach, na których  i 
B u ły  a ry  i, g d y  książę bułgarski, A lę- zaw sze sam  j e s t , -.obecnip byle, ^m ią- 
hsander ,  b y ł obecny w swojej sto licy.— j gną w szy swój cel, zażegnać na teraz  j 

g d y  tym czasem  są sied zi pan ujący, t. j .  i d a h m  burzę.  j

król rum uński, król grecki i król serbski*. j  j! i. ■ ni———
b yli po  za  gran icam i swego państwa \

W  najbliższym  czasie m a się tu  osiedlić 
młody i zdolny D r medycyny Steierm ark, 
który ju ż  na wstępnych wizytach zjednał 
sobie przychylność obyw atelstw a; tem bar- 
dziej, że wobec m ającego tu  monopol le­
karza, k tóry  zbyt ozięble trak tu je  swój 
obowiązek, a zbyt gorąco gorące — spra­
wy, potrzeba drugiego lekarza dawno czuć 
się daje.

KrakÓW 19 września.
W  rym tygodniu zaszedł na K rowodrzy 

koło K rakow a sm utny wypadek, kióry po­
dajem y z uwagi, że żadne gazety m iejsco­
we o nim  nim doniosły.

Zamożni dość właściciele. pńSsrf tr»<«is 
laty założyli swej 19-letniej córce sklep, 
który m iał j ą  utrzymywać. Ta jed n ak  nie 
m ając nadzoru ani opieki, zam iast zajm o­
wać się handlem , zawiązała stosunek mi­
łosny ze synem  sąsiada. który w raz z icli 
powiernica wiele ją. kosztował. P o  dwóch

Gaw€?da wdowca.
AKWARELA 

skreślił W. Płaczek.

Cały świat zgadza się na to, że miłość 
je s t  najsłodszym  w ypoczynki' m po pracy 
umysłowej i cielesnej, że ona koi najcięż­
sze rany, przyw raca wesołość, spokój i chęć 
do dalszego dźwigania jarzm a ż y c ia ; odu­
rzam y się m iłością, jak  narkotykiem , czy 
on je s t  szlachetnym  szam panem , lub H a- 
yanną pura, czy ordynarną w ódką, lub 
krótki em cygarem  z burakow ych liści i 
kw asu siarkowego. A każde chwilowe upo­
je n ie  wiele n a T  sił żywotnych kosztuje! 
"Wiele arcydzieł w tym  Rząsie zużytemi 
przez przytłum ienie zasobami stworzyćby 
m ożna! N ajgorszem  zaś z tych o d u rz e ń je s t 
miłość, czy to platoniczna, czy nam iętna —
0 bo nie w ierzcie że ona buduje światy, 
tw orzy cuda geniuszu i m ęstwa. To fałsz! 
E aidy  z nich je s t  tylko jednostronnym , 
bo pow stał jed y n ie  dla pojedynczej osoby,
1 trochę dla w łasnej pychy. W ierzę w te 
wszystkie słuszne sofiziaata, bo m e jestem  
idealistą, a jed n ak  zakochałem  się nie­

j  szczęśliwie i dotąd choruję na tę miłość, 
i k tórej już  ani morfina, ani o p e ra c ja  nie 
j usunie.

Poznałem  ją  na ulicy, nie m iłość broń 
i Boże, ale tę, która, zajęła całą mą duszę,
I a mnie ciałem nie po jęła  przy ołtarzu, 
Przechodziła spiesznie na drugą stronę i 

■ przez nieostrożność w stąpiła do kupy błota,
! w której pantofelek uw ięzgnął — i tijrza- 
i łem  nóżkę d ro b n iu tk ą , m ilu tk ą . w śnie- 

";yatej pończoszce. Jak ieś gorąco mnie 
j  przebiegło i chciałem  tę. nóżkę pocałować, 
ale ju ż  było zapóźuo, bo stan ę ła  i u tonęła 
w błocie po kostkę Nie m ając czasu przy­
pom nieć sobie z „Kollokacyi" K orzeniow ­
skiego opisu zachwycającego błota, i co 
w tedy pan Jó zef zrobił nie przedstawiwszy 
się naw et, pochwyciłem zlęknioną i za­
niosłem  do bliskiej sieni.; potem  w ygrze­
bałem laską ów pantofel, k tóry biedny 
wystawił otw arte usta, jak b y  wołał o pom stę 
do nieba na m agistrat,, łub o krakow ską 
łódź ratunkow ą. Oczyściwszy go ja k  n a j­
staranniej cliiet; czką, włożyłem w łaści­
cielce uszc/oś!■■■• io- y na nóżkę takim  b ru ­
dnym krokiem  e, I: mioną.

I  tak  z hi,. \ , w itła  m iłość, ja k  feniks

z popiołów, lecz podobnie sie skończyła, bo 
mówi Pism o św ięte: „z prochu pow stałeś 
i w proch się obrócisz". Miłość więc na­
sza iż samego początku była brudną i 
tak ą  też nadal zosta ła ; ho ju ż  w k ilka dni 
potem , gdy się oświadczyłem pieknej wy­
ratow anej. że chcę sie ■/. nią natychm iast 
ożenić, odrzekła wesoło że możemy się 
przecie i tak  kochać i widywać bez ślubu, 
bośmy jeszcze głupi, nie użyliśmy m ło­
dości. ani św iata itd. Rozczarow ała mię, 
a m iałem  tak  szczere zamiary mimo ty ­
siącznych przestróg mej m atki, abym sobie 
w ybrał żonę na ry n k u :te . co najlepiej się 
um ie targować z p rzekupką,, gotować to, 
co ja. lubię, prać. szyć, grać. mówić czte­
rem a językam i, choć myślę rak nawiasem, 
że dość, kiedy jednym  kobieta mów; — 
dalej musi by<J cnotliw ą, bogatą , gospo­
darną. lecz niekoniecznie piękną i młodą. 
Zapom niałem  rad m atki, że będąc w do­
mu narzeczonej mam się uciąć w palec 
i prosić o pajęczynę dla zatam ow ania krwi, 
a je ś li j ą  bądźgdzie zaraz znajdzie, mam 
j ą  na m iejscu opuścić. W szystkie te  k ar­
dynalne rady ja k  sny uleciały, gdym ją  
zobaczył, a raczę U  w błocie
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łatach  przyjem nie spędzonych wśsód przy­
rzeczeń wiecznej miłości zapragnął kaw a­
ler posagu od panny, k tóra  żądała ś lu b u ; 
gdy tego jed n ak  je j rodzice odmówili, od­
szedł poszukać sobie bogatszą partję . Zo­
staw iona na koszu nie długo się jed n ak  smu 
•iła , bo wkrótce znalazł się nowy kocha­
nek  wojskowy, który obiecał je j za n iedłu­
go m ałżeństwo. U cieszona tern przyrzecze­
niem  tem u znowu otw arła na oścież swą 
kasę i — serce. W tem  nadszedł nazna­
czony term in do m ałżeństwa, a panna do­
w iaduje się, że w żaden sposób ze swym 
lubym  połączyć się nie może, bo ten już  
je s t  — żonatym i Na dom iar złego rodzi­
ce je j żądają spraw ozdania bilansu tak  
z kap ita łu , ja k  i uzbieranego dochodu — 
locz ani jednego , ani drugi ego nie było. 
Zaw iedziona więc w swych nadziejach i przez 
dwu kochanków  zdradzona, powszechnie 
Używanym środkiem , t. j : zapałkam i, się 
o tru ła  i po trzech dniowych cierpieniach 
życie skończyła.

Sprawa propinacyi w  W ieliczce
o d  r o ł s u .  1 S 7 S .

('iijg dalszy.
4. Dlaczego niektórzy z p. p. radnych 

przychodzicie na posiedzenia .Rady m iej­
skiej tylko wtedy, gdy spraw a propinatora 

tgię trak tu je  ?!
Na te punkfJ, przynajm niej, opinia pu­

bliczna czeka na teraz wytłum aczenia, ku 
czem u łam y w ' „Nowościach* s® otw arte.

W spom nieliśm y w Nrze 11 „Nowości* 
o rekursie wniesionym pod datą 22 kw ie­

tnia. 1881 L. 497 do W ydziału  krajowego. 
R ekurs ten, który rzekomo w wysokim 
stopniu obrazu członków Rady powiatowej, 
i k tóry właśnie dlatego pomimo zbiegu oko­
liczności dosłownie przytoczyć musimy, 
brzmi ja k  n astęp u je :

W ysoki W ydziale krajow y!

Przeciw  uchwale R ady gm innej w W ie­
liczce z dnia 2 kw ietnia 1881 r. i Rady 
powiatowej z 9 kwietn A 1881, m ocą k tó ­
rej do żądania dzierżawcy praw a p rop i­
nacyi w W ieliczce względem opuszczenia 
czynszu dzierżawnego wr kwocie 2000 złr. 
się przychylono, a względnie której ową 
uchwałę za tw ierdzono , wnosi podpisany 
W . (Jhołinecki następujące

Z aż  a l.e u i e.:, _ [
T ak  uchw ała Rady gm innej w W ieliczce 

w r. 1879 zapadła, k tórą  bez poprzedniego 
rozpisania licy tacji, kon trak t dzierżawy 
praw a propinacyi w W ieliczce z dotych­
czasowym dzierżawcą A, Seidenfrau z a ­
warty, p i/ed łużono na lat- sześć, tj. 1882— 
1887, ja k  i uchw ała w r. 1880 zapadła, 
mocą której temuż zaległy czynsz tytułem  
pożyczki w kwocie 1500 złr. uw zględnio­
no) a. następnie i uchw ała na wstępie wy­
m ieniona na opuszczenie dalsze kwoty 
2000 zlr. roczirte z dalszych 6 lat dobro­
wolnie przedłużonych, są nieważne i oczy­
wiście na szkodę m. W ieliczki wymierzone.

Delem dokładnego przedstaw ienia stanu 
rzeczy, przytacza podpisany co n a s tę p u je : 

Trakrow aufc w R adzie  gm innej wielic­
kiej sprawy dzierżawy propinacyi w W ieli­
czce i sposób w ydzierżawiania tego praw a ja - 
koteż niezw ykła względność dla propinatora, 
zm uszają m nie do w niesienia do W ysokiego 
W ydziału niniejszego zażalenia, celem zwró­

cenia uwagi W ysokiego W ydziału na go­
spodarkę gm inną w tej gałęzi gm innych 
dochodów.

W  r. 1878 wydzierżawiła gm ina miasta 
W ieliczki p. A. Seidenfrau prawo propi­
nacyi w W ieliczce na przeciąg czasu trzech­
letni, począwszy od 1 stycznia 1879 do 
dnia ostatniego grudnia 1881 r.. za czyn­
szem rocznym 1(5.200 złr., — mimo to, że 
w spółkonkurent p. NN. z Oświęcima wię­
ksze dającjr bezpieczeństwo, za toż samo 
prawo, wyższy o kwotę 50 zlr. ofiarował 
czynsz dzierżawny. W edle tego. co powy­
żej powiedziano, a mianowicie, że kontrak t 
dzierżawi’ zaw arty z p. A. Seidenfrauem  
ekspiruje z dniem  d l  grudnia b. r.. winna 
była w ciągu roku bieżącego zostać w myśl §.
99 " t . d. ust. gm. rozpisaną licytacya ce­
lem wydzierżawienia tegoż praw a propi­
nacyi na czas dalszy.

Atoli jeszcze w r. 187!) uchwaliła R ada 
gm inna wielicka p. A .  Seidenfrau na jego  
dobrowolne życzenie nie rozpisawszy po­
przednio iioytacyi na. dzierżawę praw a pro­
pinacyi w W ieliczce, kon trak t o dzierżawę 
tego praw a na dalsze lat sześć, czem naj- 
niew ątpliw iej przekroczyła służący sobie! 
na zasadzie §. 99 lii d. ust. gm. zakreśl 
działania..

W  roku bieżącym żądał p. A. S e iden -| 
frau dalszego opuszczenia z czynszu dzier­
żawnego w kwocie 2000 złr. w. a. rocznie 
na cały przeciąg czasu trw auia kon trak tu  
dzierżawy, k tóry , ja k  to powyżej p rzed - I  
stawiono, na zasadzie uchwały R ady gm in­
nej zapadłej w r. 1879 na sześć lat po­
cząwszy od 1 stycznia 1882 bez rozpisa­
nia w tej m ierze licytacyi przedłużone.

Żądanie to było przedm iotem  obrady 
R ady gm innej W ielicki j  na posiedzeniu 
odbytem  w dniu 2 kw ietn ia b. r., na któ-

zrnaozaną; o wy mię pojm iecie, bo i wy 
pewno chodziliście za takiem i nóżkam i, a 
w ezbrane serce silniej wam biło. K iedy j ą  
pierwszy raz pocałowałem , nie nogę, lecz 
kochankę, trzy dni nie myłem się i nie 
piłem , aby nie zetrzeć z ust tego niebiań­
skiego całusa, pierwszego w inem  m izer- ‘ 
nem  żvciu; później byw ałjr chwile, gdzie 
w olałem  się napić trochę wody, niż ją  ca­
łować, bjdo to podczas ćwiczeń rezerw o­
wych; a jeszcze później wolałem  i nie pić, 
byle je*j nie całowae., Bo też ca łow ałem ; 
j ą  m ożt i za często, mieliśmy bowiem co j 
dwa dni schadzki w bliskim gaiku.

Raz ciekawy wj-padek nas tam  spotkał, i 
k tóry  rzucił cień na cale życie, ja k  to! 
zwykle wielkie w ypadki i wielcy ludzie j 
cień naprzód rzucają , t. j .  nim  się w iel­
kim i staną. W śród tajem niczej ciszy w ; 
chłodnem  półcieniu przelewaliśm y s o b ie . 
rozkołysane uczucia tam  i nazad p rz e z ; 
uścisk, p rzez  u s t a ,  p r z ez  dłonie, przez — j 
wtem tuż p r z e d  nami w krzaku spostrze- j 
gam j’ podsłuchującą postać, k tó ra  podczasj 
naszego toku rozmowy ostrożnie się przy- 
czołgala. Zejswałem się i zobaczywszy star­
szego poBżądi|te ubranego człowieka, wy­
raziłem  Tnu m oje źcteiwienie nad jeg o  ża- 
kowskiran postępow am em , dodając, że

przecie mi wolno z żoną robić co i gdzie 
nam  się podoba — bo i cóż mogłem  na 
poczekaniu innego powiedzieć ?

W tedy on wstał rozgniew any i rzek ł 
odchodząc: „To nie pańska żona, bo nie 
siedziałbyś z n ią  tu ta j, lecz w dom u; ale 
proszę ja  pana, je ś li się od tego zaręczyny 
zaczynają , to się nigdy nie pobierzecie*.

I  tak się też stało.
Raz w racając z takiego rendez-vous, 

gdzie nas deszcz zaskoczył, wsiedliśmy na 
przypadkiem  przejeżdżający wóz chłopski, 
a że ju ż  widocznie nie by ła  lepszej spo­
sobności do rozerw ania naszej miłości, 
n ieubłagane fatum  zakręciło wóz na kupę 
kamieni i w m gnieniu oka wyrzuceni ja k  
piłki wpadliśmy do pełnej błota przykopy. 
Zgniew ana i obrażona, zakatarzona i ska­
leczona w nóżkę kochanka, nie szczędziła 
mi wyrzutów, i tak  pięknie zaczęta miłość 
nasza w błocie — także w błocie się skoń­
czy ła.

sta ła  — o nie! została sta rą  panną bez po-

J a  przeczjdawszy wnet potem  dziełko 
wiekopom ne „Co nam  po zakonach?!?*  
zostałem  —• zakonnikiem  myślicie ? Nie — 
inężem bogatej, starej w dow y; a ona, nie 
ta  wdowa, ale bogini mego serca, prze­
czytawszy „D ekam erona* Boccaccia, zo-

Ach, czemu wtedy obu tych książek 
przeciw nie nie czy taliśm y! J a  byłbym dziś 
wesołym D on Juanem , a ona byłaby za 
mężem lub zakonnicą, w edług okoliczności. 
O tak, byłbym  po jął życie i kobiety, ja -  
kiem i są w rzeczywistości, byłbym  weso­
łym  i szczęśliwym ja k  ci, co z radością 
tam  zbierają, gdzie inni p o sie ją , a raczej 
przeciw nie; ja k  owi biblijni ptaey n ie­
biescy, którzy nie troszczą się o ju tro , bo 
wiedzą, że nigdy nie braknie im kobiet, 
co im dadzą wszystkiego — p a rd o n : Boga, 
k tóry  im codzień ziarna dostarczy.

Ale tak  mi może le p ie j; stara żona 
poszła do moich dwóch poprzedników  i 
jestem  młodym, bogatym  wdowcem i pe­
sym istą, a m łode panny rzucają  mi jako  
dobrej party i czułe spojrzenia, bo nie 
znają moich przekonań o miłości, nie 
w iedzą, że kocham  dotąd i chodzę często 
do owego gaiku, gdzie poznałem  nowo­
czesną m iłość — poczem  sm utny wracani 
do dom u i w kąciku gorzkię piję — nie 
łzy, lecz piwo z D rogini dla zatrucia czar­
nej myśli, że tak  b rudną m iłość przeżyłem



rem  mimo opozycyi przychylna żądaniu 
p. A. Seidenfrauem  zapadła decyzya.

Otóż co do tej uchwały zapadłej znowu 
na szkodę dochodów gm innych sądzę, że 
ta  uchw ała z dwóch przyczyn nie je s t wa­
żną raz dlatego, że dotyczy kon trak tu  za­
wartego z p. Seidenfrau ,-liie w drodze pu­
blicznej licy tacji, ja k  tego wymaga §. 99 
lit. d. u l  gm., a powtóro, że w je j uchwa­
leniu  mimo sprzciw ienia się wielu brali 
udział-rudni, którzy w myśl §. 44 ust. gm. 
na. tern pńsbuizcniu obecnym i być nie po­
winni.

Sądzę mianowicie, że p. p. radni W. 
Kocb, L. Wiiidakiowifcz i F . B ittm ar w myśf 
powołanego powyżej przepisu ust. gm. oii 
obecności i -w pływ u  na uchwalę Rady gmin- i 
nej w tym  w ypadku praw nie wykluczeni 
być powinni, jak o  szynkawze.

Al bowiem w myśl kon trak tu  dzierżawy ! 
zaw artego m iędzy gm iną m iasta W ie lic z k i' 
a p. A. Seidenfrauem , ten ostatni w obrębie 
m iasta W ieliczki wyłącznie do wyszynku 
i dozwolenia wykonyw ania częściowego p ra ­
wa w yszynku trunków  je s t uprawnionym , 
w skutek czego wszyscy trudniący się tym 
wyszynkiem pod względem wykonywania 
tego praw a od niego są zawiśli i jem u  opła­
cać f ię muszą. Oczywiście opłaty uiszczane 
przez trudniących się wyknoywaniem tego 
praw a na rzecz p A. Seidenfrau stosownie 
do tego wyższymi lub niższymi być muszą, 
o ile sam p. A. Seidenfrau wyższy lub niż­
szy czynsz dzierżawy opłacać będzie.

D latego wszystkie obrady i uchwały R a ­
dy gm innej dotyczące wydzierżaw ienia p ra ­
wa propinacyi w W ieliczce co do wysoko­
ści opłacać się m ającego czynszu lub opu­
szczenia z czynszu dzierżawego najniew ąt- 
pliwiej dotyczą interesów  pryw atnych tych 
wszystkich osób, k tóre  sto ją we wskazanym 
powyżej stosunku do dzierżawcy praw a 
propinacyi w W ielicze p. A. Seidenfrau.

W  tym  stosunku jak o  trudniący się wy­
konyw aniem  praw a wyszynku trunków  
w W ieliczce, s to ją  do p. A. Seidenfrau 
radni gm iny p. W  Koch, F . B ittm ar i L. 
W indakiewicz, którzy też jak sądzę w uchwa­
le owej udziału brać nie byli powinni, a p rze­
cież wbrew sprzeciwianiu się wielu w obra­
dach i uchw aleniu owego opuszczenia z czyn­
szu dzierżawnego udział mieli.

W praw dzie wyżej wymienieni szynka- 
rze jako  radni, m ają kontraktem  zastrze­
żone, że p ropinator tymże przez cały prze­
ciąg dzierżawy nie może odebrać praw a 
wyszynku. To jednakże niezależności żadnej 
nieudow adnia względem propinatora, bo 
ten  ostatni w r y l e  niepopierania  jego in te ­
resów może nałożyć im  za trunk i —  a k tó ­
re wyłącznie  od p rop inato ra  brać muszą, 
tak ą  cenę m aksym alną,że się sami wyszyn­
ku zrzec muszą, a cóż dopiero w m iesiącach 
ciepłych w których szynkarz bez lodu się 
nie obejdzie, a którego p ropinator jako  je -  
dyny posiadacz tego artyku łu  odmówi ? 
N adm ienić w ypada iż na dom iarliego wszy­
stkiego p. W . Koch jak o  radny, i assesor 
Zwierzchności gm innej będąc takim  szyn- 
karzem , był zarazem  referentem  tej spra­
w y  w R adzie gm innej i jak o  taki, k tóry 
także je s t członkiem R ady powiatowej tę
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spraw ę w drodze inlerpcllacyi do prezesa 
R ady powiatowej na  posiedzeniu tejże w dniu 
9 k w ie tn iab .r .  poruszył i gdy R ada pow iato­
wa większością głosów postanow iła wziąśó 
ten  przedm iot pod obrady i załatw ienia; 
ja  obecny na tem  posiedzeniu zgłosiłem  do 
W ysokiego W ydziału niniejszy rekurs a to 
z powodów wyżej przytoczonych i ja k  nastę­
p u je :

a) D nia 2 kw ietn ia  1880r. zapadła uchw ała 
w R adzie gm innej opuszczająca propinato- 
rowi 2000 złr. rocznie na la t sześć od 1882 
począwszy.

b) D nia 9. kw ietnia spraw a ta  ze wzglę­
du na szczególną względność dla p ro p in a ­
tora ze ^trony tutejszego notaryusza a za­
razem  burm istrza p. P rzychodnego  ju ż  
■wprost -z jego khncelaryi notaryalnej dostała 
się na posiedzenie R ady powiatowej. To 
też zestawiwszy dwa p u n k ta  a) i b) spostrze­
głem  naruszenie istniejącej ustawy a mia­
nowicie §. 101 ust. gm.. w edług którego 
przysłużą każdemu prawo w noszenia rekursu  
przeciw  uchw ale gm innej aż do dni 14. Dalej 
W ydział powiatowy, którego jestem  człon­
kiem, nieprzygotow ał tej sprawy pod obrady 
R ady powiatowej i und tym przedm iotem  
wcalq.,się nie zastanaw iał, co się stało wbłew 
§ . 3 1  ust, o reprez. pow. I rzeczywiście re­
kurs przeciw uchwale R ady gm innej z dnia 
2 kw ietnia został wniesiony przez członka  
Zwierzchności gminnej p. A . Broniowskiego 
rano o 8 godzinie w dniu 9 kw ietnia b. r. 
jako  dniu  posiedzenia R a d y  powiatowej. 
Lete)-rekurs ten pomimo dostatecznego cza­
su został zatajony i Radzie powiatowej 
w cale nie przed łożony!

N adto do aktów przedłożonych Radzie 
powiatowej do zatw ierdzenia, nie został do­
łączony najw ażniejszy dokum ent m ianow i­
cie kontrakt dzierżawy propinacyi zaw arty 
między dzierżawcą A. Seidenfrau a gm iną; 
co właśnie dało pole uproszonym inowcom 
a szczególnie p. W. Kochowi do mylnego 
przedstaw ienia stanu rzeczy całej Radzie 
powiatowej, w której zasiada 11 włościan, 
kt-ÓKfSj/ też, szczególnie po dobrem śn ia d a ­
niu u tegoż,jem u , uw ierzyli, że:

1. O dpadły dwie gminy od propinacy. 
"Wielickiej mianowicie Lednica górna, doi­
li ii i Grabówki.

2. Że gm ina zobowiązała się kontraktem , 
jako batalion piechoty sprowadzi.

LudzSom, którym  nie wiadomy jes t kon­
tra k t dzierżawny, (bo go nieprzedłożono) 
i rzeczywiste stosunki miejscowe, tedypowyż- 
sze arguinenta widocznie trafiły do przekona­
nia; lecz arguinenta te  są fałszem rzuconym 
przez spekulantów  na ludzi łatw ow iernych. 
Bowiem myinem je s t tw ierdzenie, jakoby:

ad 1. Dzierżaw ca propinacyi p. A. Sei­
denfrau w razie odłączenia gm inyLednica gór­
na dolna i Grabów ki mógł sobie jak ie  preten- 
sye rościć do gm iny; gdyż chociażhy 1 do
tego przyszło to z ty tu łu  § ----  kon trak tu ,
dzierżawca nie może sobie rościć żadnych pre- 
tensy j; tem  bardziej, że gm iny te  nigdy 
nie wyw ierały żadnego wpływu n a  prze­
bieg licytacyi co do wysokości czynszu 
dzierżaw nego!

ad 2. Nim A. Seidenfrau wziął drogą li­
cytacyi w dzierżawę propinacyą na la t 3,

t. j .  do końca r. 1881 a już  w r. 1879 
postara ł się o przedłużenie dobrowolne na 
dalsze 6 la t to  je s t, aż do końca 1887 r. 
to jeszcze wtedy o wojsku nikom u się nie 
m arzyło, zatem  tak a  k la u z u la  w kontrakcie 
nie istn ie je!

W praw dzie tenże propinator ł  ącznie z by­
łym  kom isarzem  rządowym  p. R eicheltem  * 
obecnym burm istrzem  p. Przychockiin  wzięli 
się na  w łasną rękę do przygotow ania ubi- 
kacyj d labataliona piechoty, lecz skończy­
ło się na  w yrzuceniu 25.000 złr. i dziś "te 
budynki żadnego czynszu nie przynoszą. 
To je s t próbka gospodarstw a obcym fun­
duszem po m ałych m iastach!

D latego podpisany W . Chełm ecki będąc 
sam członkiem  W ydziału  powiatowego 
w W ieliczce i  dbając o dochody te go mi i- 
sta uważa za stosowne donieść o tem  po­
stępow aniu R ady gm innej i upraszać W y ­
sokiego w ydziału o zarządzenie dochodze­
nia, a następnie  o zniesienie uchw ały R a ­
dy gm innej W ielickiej z dnia 2 kw ietnia 
1881, jako  też i uchwał poprzednich w tym 
przedm iocie zapadłych. (C. d. n.)

________________ _ S tr . 3 .

Ballada jakich wiele.

W krakowskim ogrodzie 
Przy flaczkach i miodzie 

Siedzieli pan Józef z Agatą.
Bo on pokryjomu 
Miał wykraść ja z domu 

I pojąć ją jako bogatą.
Więc Józio o chłodzie 
W krakowskim ogrodzie 

Rzekł: «Kocham eię, piękna Agato,
Ma miłość strzelista,
Jak kryształ tak c z y s ta ...»

W tem nagle się zjawia jej tato.
Nasz rycerz (o bogi!)
Na równe wstał nogi,

Chce szukać ratunku, ucieczki,
Gdy ojciec Agaty,
(Pan niby bogaty)'

Ująwszy prawicę córeczki 
Rzekł doń: «Mój panie,
Waść tutaj zostanie 

Gdyż mojej córeczki zniewaga,
Niech pan to uważa,
U stopni ołtarza 

Zadość uczynienia wymaga*.

Wieczorem w niedzielę 
W krakowskim kościele 

Ślub odbył się dosyć wesoły;
A potem na stronie 
Józiowi przy żonie 

Rzekł ojciec: «M6j zięciu, jam goły!*
Zbladł Józio i mdleje,
Na nogach się chwieje,

«Ślub» rzecze cnieważnym zostanie!*
A w gości natłoku 
Dziad stojąc na boku 

Rzekł cicho: «Zapóźno, mój panie*.

SZYMKO.
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Znowu o zniesieniu celibatu.

W iele sw ego czasu d eba tow ano  nad  
zniesieniem  celibadu  i po d o b n ie  ja k  
m iast z ło ta  p ro ch  w ynaleziono, ta k  za­
m iast rozum nego zakończenia tej kw esty i 
żyw otnej w ynaleziono n ieskazitelność p a ­
pieża. Z aprow adzen ie  m ałżeństw  księży, 
czego każdej innej religii od  wieków z a ­
zdrościm y, o d d a  dość już m istycznem u 
chrześcijaństw u ta k  często naruszaną m o ­
ralność i pow agę, a p o trz e b y  tej n igdy  
nie stłum i jed n o  p rzed  2000 la t w yrzeczo 
ne życzenie «jeśli m ożna, to  lepiej p ozo ­
stać  w bezżennej czystości®. Zdanie to 
niejeden już zaw iedziony m ałżonek  wobec 
niem ożebności rozw odu w estchnąw szy po- 
pow tórzy ł, a, p rzecie  godziż się usunąć ten  
sz lach e tn y  k o n trak t?

W obec now ych pojęć i p o trzeb , w obec 
niezm iernej zm iany  ludzi i stosunków  s ło ­
wa te  m oże całk iem  w innej m yśli p o ­
w iedziane — strac iły  swą po tęgę sofisty- 
czną, na k tó re j bezżeństw o m ilionów o p a r­
te . T ysiączne  skandaliczne w y padk i, nie 
licząc codziennych  u k ry ty c h , w yw ołują 
za k ażd y m  razem  zgorszenie, b ra k  w zra­
sta jący  uszanow ania d la  h ierarch ii kościel­
nej naw et u zacofanego ludu, i sp ro w a­
dzają m iast rad y k a ln eg o  usunięcia złego 
srog ie  k a ry  za p o trz e b y  natu ra lne , za 
p o p ęd y  w szystk im  w rodzone, a k tó ry ch  
ani m artw e p raw a starców , ani ch y b a  sam  
Bóg znieść nie m oże i nie chce. a czasem  
i za m iłość najw znioślejszą, n o ta  bene 
w edług  zasad kościo ła źle zrozum ianą. 
L ecz  nieraz inne całk iem  sku tk i tak ie  
w y k ro czen ia  pociągają  za sobą.

I  ta k  eden z biskupów , pow iedzm y 
z C ypru , p o  tak im  zajściu w niósł in o p ­
tim a  fo rm a podan ie  do  sto licy  aposto l­
skiej o zniesienie celibatu  dokum entu jąc  
swą p ro śb ę  dow odam i ta k  jasnem i ja k  
to , że jeść  p o trzeb a . G d y  więc g re n  .uni 
k ard y n a łó w  p rzez k ilka m iesięcy nad  tern 
radziło , p rzy sz ło  w reszcie na swój p u n k t 
w yjścia, t j:  u tw ierdzenie  celibatu . W te d y  
jed en  z na jsta rszych  em inencyj, niew ido­
m y , p o d ag rą  i innem i znękany  c h o ro b a ­
m i o sta tn i raz  sił sw ych d o b y ł w o b ro ­
nie m ałżeństw a księży i u ry w an ą  boleściam i 
m ow ę zakończył, że chcąc unikać upadku  
duchow ieństw a, a nie m ogąc dozwolić 
przeciw  tem u  hum an ita rnego  i m oralnego  
rem endium , należy  p rzy jm ujących  św ięce­
nia kap łanów , ja k  k ap ło n y  przeciw  po ­
kusom  cielesnym  zabezpieczyć.

I d o b rze , że z tem  słow em  najczcigo­
dniejszy posłann ik  ducha — ducha w y­
zionął, bo  b y lib y  go rozszarpali pew no 
za w nioskow anie ś ro d k a , k tó ry b y  cały  
św iat m ęski o d s tra szy ł od w stępow ania 
w służbę Bożą.

I dalej znowu bezsilnie k rą ż y  nauka 
kościelna oko ło  m artw ego  m orza  bezźeń- 
stw a, k tó re  p rzecie ani religii nie s tan o ­
wi, ani cno ty  naw et; a episcopus na C y ­
p rze  za sp rośne  swe żądanie d o sta ł d y scy - 
p linarkę  i zo s ta ł na gorszą p osadę  p rze ­
niesiony. (p. — )

Now y zamach na zrujnowanie 
propinacyi w  Wieliczce.

Jak  w iadom o. Sz. C zy te ln ik o m , d z ie r­
żawi obecnie  p ro p in acy ę  p. A. Seidenfrau , 
człow iek p o d  w zględem  c h a ra k te ru  nisko 
sto jący . W  ak tach  p ro p in acy jn y ch  znaj­
duje się o ferta , w edług k tó re j pew ien m a­
ję tn y  p rzem ysłow iec ofiarow ał gm inie 
18000 złr. rocznego  czynszu bez 14-tu 
w olnych konseusów  do w yszynku jako  
czynsz dzierżaw ny z p ro p in acy i m iejskiej. 
T ym czasem ' p. A . S. w łaściw em i sobie 
sposob ikam i w y jedna ł dzierżaw ę tej p ro ­
p inacy i dla siebie za 14,000 złr. bez lcon- 
sensów i to  na la t dziew ięć, p rzez co gm ina 
p o k rzy w d zo n ą  zosta ła  rocznie  4.000 złr., 
licząc już z konsensam i, co za la t 9 w y­
nosi 36.000 złr.

N iedosyć  tej k rzy w d y , k tó rą  nasi oj­
cowie m iasta  gm inie w yrządzili — ale n ad ­
m iar w szystkiego, w sku tek  oddzielen ia  
«Podolińca» od  gm iny  wielickiej do  są­
siedniej wsi «L ednica niemieęka®, gdzie 
urządził p. A . S. d y s ty la rn ię , grozi isto ­
tn a  ru ina  p ro p in acy i w W ieliczce — tem  
b a ifiz ie j, iż d o ty ch czaso w y  dzierżaw ca 
idzie co raz dalej, i obecnie p o d a ł do  c. k. 
W ładz  po lity czn y ch  o pozw olenie do  w y­
szynku  trunków  w te jże «L edn icy  nie­
mieckiej®, do k tó re j w łaśnie realność 
• Podoliniec® zwana, od W ieliczki o d e r­
w ana (pa trz  N r. 12 «Nowości») do  tejże 
L ed m cy  przy łączoną  została .

L edn ica  n iem iecka należy do re jonu  
p ro p in acy jn eg o  w ielickiego, za tem  bez 
w iedzy  w łaściciela nic się stać nie m oże. 
O baw iam y się ty lk o , iż d o tychczasow a 
p a r ty a  A . S eiden fraua  w R adzie  m iej­
skiej, go tow a je s t posunąć się i do tego  
k roku , k tó ry  w łaśnie p row adzi do  o sta ­
tn iego  s topn ia  zrujnow ania dochodów  p ro ­
p in acy jn y ch  w naszym  m ieście, bo  jeżeli 
A . Seidenfrauow i pozw olenie na w yszynk 
zostanie udzielone, w tak im  raz ie  p rop i- 
nacy a  na p rzy sz ło ść  strac i połow ę swej 
w artości.

K o m u  te d y  zależy  na tem , to  p rze­
s trzeg am y  zaw czasu, ab y  p rzed  k a ta s tro ­
fą ow ą czuwać ja k  owe gęsi kap ito lsk ie , 
k tó re  państw o R zy m sk ie  od  n ap ad u  nie­
p rzy jac ió ł uchron iły . Z a tem  caveant con- 
sules.

s i a d z  i  C h ł o p .

Wiersz Macieja Szarka, w łościanina z Brzegów.

łtaz w przechadzce z wieczoru 
Na samym krańcu boru 
Zastał proboszcz wieśniaka,
Jak rąbał ostatki pniaka.

KSIĄDZ.
Cóż to znaczy w obcym losie cudzych drzew rąbanie? 
Czy nie wiecie, co powiada siódme przykazanie?

CHŁOP.
Jegomościu, znam je dobrze, lecz gdy głód dokuczy, 
Ody zarobku nigdzie nie ma, człek się kraść nauczy.

KSIĄDZ.
l)o rzemiosła, lub do pługa, pracy dosyć wszędzie, 
A gdy zamkną jak  złodzieja, cóż już z ciebie będzie?

CHŁOP.
Łatwo m ówić jegom ości, nic mu nie brakuje,
Lecz nad chłopem, bank, ni pan, ni kraj się nie zlituje. 
Moja kradzież bagatela, trochę drzewa, trawy, 
Aby przytzem odrobinę zagrzać podlej strawy. 
Gorzej grzeszą, co nas biednych jeszcze okradają 
Co nam ziem ię naszą świętą kawałkami zabierają 
Ci zaszczyty maja, bo ich zbrodui nikt nie widzi 
My włościanie pogardzeni, a panami żydzi.
Jeśli w sejmie nam posłowie pomagać nie będą, 
Hrabskie, jak  i chłopskie grunta żydzi wnet zasiędą.

KSIĄDZ.
W yczytałoś to w gazecie, lecz cóż ci do tegc., 
Módl się raczej i w rzetelnej pracy pilnuj swego, 
To ci rząd i żyd i dziedzic krzywdy nie wyrządzi.

CHŁOP.
Dobrzo, ale cóż jegom ość taki mądry Hadzi,
Skąd się wzięła taka nędza pomiędzy chłopami, 
Że opłacić się nie można z gruntu dochodami?

KSIĄDZ.
Mój kochany gospodarzu, wasza w tem jest wina, 
Bo nikomu chłop nie wierzy, a przecie się zgina 
Czy to w 6ądzie, czy we dworze, a nawet żydowi, 
W ięc nim każdy gardzić musi, bo prawdy nie powie, 
Bo uparty i leniw y do nauki, do roboty —
Tylko w bitce i napitce nie b'-ak mu o ch oty ;
Mąż przed żoną, ona przed nim, skrycie okradają 
Jedno drugie i z kumotrem lub kumosią przepijają. 
W karczmie, wm ieście, na jarmarku zejdą się kam-

[vaty,
Po dwanaście szklanek brudnej wypiją herbaty, 
Wódki, piwa i araku, potem leżą w rowie —
Juści tak to każdy potem brzydkie słowo pow ie. 
Najpierw jeden sąsiadowi przyorze kawałek miedzy, 
Potem  bitka i kryminał, a procesy mienie zjedzą. 
A jacyście opieszali, nawet sadzić drzew nie chcecie, 
Bo dopiero syn owoce, a nie wy zbierać będziecie; 
I porządku u was nie ma, w ięc chorobj, straty 
Coraz częściej zaglądają do plugawej chaty.
A jacyście lekkomyślni, naprzód nie m yślicie,
Że nakoniec własnym płotem w zimie piec pańcie. 
Nie m yśl, że jak ty w niedzielę przyjdziesz do

[kościoła,
Śpisz i słuchasz jednym  uchem, co tam proboszcz

[woła —
To już wszystko będzie dobrze, to Bóg ci prze­

b a c z y
I wszystkiego, nawet wódki, za to dać ci raczy! 

Idź do domu, pracuj szczerze,
Mniej pomogą ci pacierze;

N ie pij tyle, ale strzoż się rąbać obce łasyr 
A przestaniesz wnet narzekać na te ciężkie czasy .

CHŁOP.
Święta prawda, jegom ościu, ja  to wszystko wierzę 
I przysięgam, że od dziśdnia poprawię 6ię szczerze. 
A za tę piękną naukę — niech jegomość się nie

[gniewa —
Przyniosę mu grubą wiązkę tego oto drzewa.

—  ----

Guousque tandem!
N iedawno tem u czytaliśm y w różnych 

pism ach ogniste p ro testy  przeciw postępo­
w aniu p. B urm istrza z P . N agle głosy te 
ucichły, niewiadomo, czy dlatego, że tenże 
lepszą obrał drogę — lecz wiadomo, że od 
tego czasu może przypadkiem  zaabonow ał 
w szystkie te  p ism a; n iestety  w liczbie tych 
siedm iu gą^et je s t  i „R eform a", a byłoby 
tak  w iele do pisania!

Co to m usi być za człowiek oczytany 
i chciwy zdrowych poglądów i erudycyi 
ekonomicznej (szczególnie z „B icza")! N ie­
jed en  tak  pewie, ale pokima zapewne gło- 
wą, gdy dodamy, że za 200 złr., natu^al*
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nie z kasy m iejskiej, zakupił akcyj „R e­
form y14.

Żadnem  votum  ufności wymuszonem na 
ludności przez jeg o  czterecli stronników  
groźbą, pieniądzm i, lub — polityką, ja k  
w spraw ie otwarcia drugiej apteki, gdzie 
kilku radnych  miało zadekretow ać zam iast 
pełnego grem ium  — żadnem  takiein votum  
zebranem  od nierozum iejących doniosłości 
albo leniwych, nie napraw i p. Burm istrz 
krzyw d m iastu w yrządzonych, ani nie 
wstrzym a nas od przedstaw iania złych jego  
czynności na podstaw ie dokum entów  i 
świadków. Każdy jeszcze ze wszech stron 
potępiony, gdy dlań ju ż  nie było ratunku , 
w ołał „zgody!44 T ak  obecnie i p. prezes 
m. Podgórza się odzywa — przykre to sta­
nowisko i dopraw dy w olałbym  być najli­
chszym, nieznanym  wyrobnikiem , niż zna­
nym  ze złych spraw ek burm istrzem !

Ale ja k  w niebie w edług P ism a św. wię­
ksza będz.e radość, gdy wróci zbłąkany 
cap, niż gdy tysiąc w ejdzie owieczek spo­
kojnych i n iezbłąkanych — tak i my zna­
ją c  dobre strony naszego zw ierzchnika, 
jeg o  zmysł dyplom atyczny, choć narazie uży­
ty, jego  zdolność reprezen tacyjną i osobi­
ste zajm ow anie się wszystkiem  z poczucia 
obowiązku —• chętnie mu bram y tryum ­
falne w ybudujem y, gdy się nadal zgubnych 
zasad wyrzeknie.

Lecz przedew szystkiem  niech przestanie 
zam ieniać Podgórze w Jerozo lim ę, niech 
zrzeknie się ty tu łu  „bożka żydow skiego44 
i oprze się na  uczciwem katolickiem  oby­
w atelstw ie. M ech  przestanie z Rady ludzi 
godnych i dbałych o dobro m iasta usu­
wać sposobam i, ja k  lekarza m iejskiego, 
lub niegdyś w iceburm istrza p. K., k tóry  
ja k o  naczelnik dobrze zorganizowanej opo- 
zycyi ze samych osób szlachetnych stał 
m u się tak  niebezpiecznym , że skorzystał 
z pierwszej sposobności usunięcia go i 
zapytany przez sąd o zachowaniu się p. 
K ., gdy ten  w łaśnie był w wikłany w b ru ­
dną spraw ę rom ansową, wystawił m u świa­
dectwo m oralności jak  najgorsze, dodając, 
że tenże by ł pisarzem , a obecnie je s t  bez 
zajęcia. T ak ie  wydał decydujące zdanie
0 obywatelu, w iceburm istrzu i prezesie 
Tow. św. W incentego a P a ło ! Jakieżby 
więc świadectwo wystawić m ożna jem u, 
k tó ry  był niegdyś — podoficerem , a teraz 
żyje z resztek  m ajątku  żony i burrni- 
strzowstwra ? To wszystko jed n ak  zapo­
mnimy, gdy przestanie otaczać się chci- 
wymi zysku i korrupcyi, których urzędowo 
wy różnią przy zaborze gruntów  pod ulice, 
przy udzielaniu pożyczek i t. d., w tedy
1 „Nowości14 now oodrodzonem u swą n a j­
p iękniejszą wygłoszą tyradę.

W tedy nie pomni, że n a tu ra  ciągnie 
wilka do lasu, wszyscy się skupią koło 
n ieg o ! N aw et c i , co pragną zachować 
auream mediocritatenfr nie myśląc, że obo­
ję tn o ść  je s t grzechem , lub nie czytając 
„Nowości44 z obawy, że p. B urm istrz m ógł­
by im gdzie zaszkodzić, albo niedać im 
się w potrzebie przek o n a ć — «aw et ci 
potom kow ie dzielnego niegdyś narodu, 
który jednem  śm iałem  „yeto44 sejm  roz­
wiązywał, wraz z całą  gminąo braliby  go p re­

zesem nie na lat 6, ale nac ałe ży c ie ! A  w tedy 
nasze miasto dźwignęłoby się tak, że m ia­
łoby w łasne gim uazyum , kam ieniołom y, 
w apienniki, cegielnie itd., a przedew szyst­
kiem nie musiałoby drżeć lub tęsknić za 
centralizacyą autonom iczną z Krakowem .

D okąd jed n ak  p. N. na czele swej 
frakcyi dalej rabulistycznie i anorm alnie 
opiekować się będzie m iastem , dokąd bro­
nić się będzie, że nie je s t dem okratą, ani 
arystokratą, ani katolikiem , an i żydem - ■ 
dotąd niech się lęka naw et m ałych dzien­
nikarzy Bo żurnalista  m a w iększą potęgę, 
niż sam prawodawca, k tóry  za każdym 
swym rozkazem stanowić m usi karę, pod­
czas gdy dziennikarz bez groźby przem a­
wia bezpośrednio do serca tysięcy, które 
mu ślepo w ierzą , gdy kogo dobrym  lub 
złym napiętnuje.

Kronika i Rozmaitości.
Główne Ćwiczenie straży pożarnej w ielickiej, 

które§ się odbyło w niedzielę dnia 27 z. m. na 
„Turowce14, mimo uie zbyt stosownie zebranych 
członków powiodło się nadspodziewanie dobrze, 
za co się należy uznanie umiejętnemu kierownictwu.

Z wielu strun słychać zażalenie, a szczególnie  
od osób interesowanych, co się też dzieje z rzeczami 
dwa razy zafantowanemi, raz przez lichwiarzy, a po­
wtórnie przez paki urzędowe, które to fanty ode­
brane o A p ijaw ek społeczeństwa naszego zagwożdżo- 
no w skrzyniach na pożarcie pleśni, myszy i moli.

Strike telefoniczna. Podczas gdy w Krakowie  
tradno jednego znaleść abonenta na używanie te­
lefonu, przed kilku dniami abonenci tacy w liczbie 
800 ogłosili strike i wnieśli petycyę do minister­
stwa poczt i telegrafów, aby zbyt wygórowaną ce­
nę za używanie telefonów z i>00 franków zniżono 
na 400 fr. Porównawszy te ceny w Europie widzi­
my, że największe są w Kosyi fr.), a najtań­
sze w Szwajcaryi (100 fr.) w Austry. zaś wyno­
si 226-876 fr.

Wieczorem dnia 24 września zachorowało nagie 
dziecię p. H orowitza golarza przy ul. Klasno w \ \  ic- 
liczce. Tenże widząc niebezpieczeństwo pobiegł po 
pj P. lekarza miejskiego w W ieliczce, który zape­
wne w mniemaniu, że p. II. jost bogatym, bez waelia- 
nia się pojechał do chorego dziecka. Przybywszy  
na m iejsce spostrzegł dopiero, że p. H. należy nie do 
bogatej, ale najbiedniejszej klasy, odezwał się ru­
basznie: „Nie zejdę z wózka, aż mi pan za wizytę  
naprzód zapłaci". P. H. nie posiadając na razie 
pieniędzy, na klęczkach tedy prosił Dra P., aby 
się zlitował nad umierającem bez ratunku dżie- 
cięoiem i ofiarował mu nawet zastaw na przypa­
dek, gdy za lekarz dni nie zapłaci

Lecz i tem nie dał się p. lekarz ubłagać, aż do­
piero wstyt przed zbiegłą tymczasem publicznością  
zmusił go, iż wszedł do chorego, lecz podczas re­
widowania dziecka i odchodząc ciągle jeszcze wo­
łał o pieniądze.

Taki brudny czyn zakazany w m yśl §. 879 usta­
wy cywilnej ma ujść bezkarnie, i czy uboższy lud 
nie śmie korzystać z lekarzy — miejskich, zostawia­
my osobom kompetentnym.

W numerze 19 „Samorządu44 czytam y: Z „W ie­
liczki otrzymaliśmy list od inżyniera p. Miko­
łaja  Koszki, kierownika budowy dróg w powie­

cie tamtejszym, który czuje się zdolnym do. fa ­
chowego prowadzegnia ltudowy dróg. i zaprzecza 
zarzutom co do okupu żądanego od pomocników  

idozorców drogowych. Wiadomość odnośną poda­
ło miejscowe pismo „Nowości"-, gdzie należahiHy 
dowodne sprostowanie z a m ie śc ić ! .. .11

Otóż wiadomość nasza w „Nowościach" nie od­
nosiła się ani do pomocników lub dozorców, lecz 
w ogóle, że biednemu robotnikowi trudno jest do­
stać się do roboty przy drogach powiatowych hez 
okupu. Kto temu winien, dotychczas nam nie wy­
jaśniono. Zdaje się tedy, że sprawa przez W ydział 
powiatowy jest w toku dochodzenia. Zresztą z skąd 
też przyszła p. M. Koszce myśj, aby zarzuty tak 
ciężkie umieszczone w „Nowościach" odwoUwać  
bez najmniejszego dowodu w gazecie aż we Lwo­
wie w ychodzącej! Co zaś do samochwalstwa jak  
p. M. Koszko czuje się zdolnym do fachowego pro­
wadzenia dróg, to niechaj każdy osądzi, co jest 
warto własne świadectwo i jak to wygląda chełpić  
się samemu w gazetach publicznych z rego. że 
drogi przez niego przeprowadzone są wszystkie 
tylko spartaczone, o czem każdy mówi. i’o cóż te­
dy m ydlić oczy W ydziałow i krajowemu, który o 
sposobie budowania dróg w powiecie W ielickim  aż 
nadto jest przekonany.

Niegdyś Marya Teresa wyznaczyła swym rad­
com apelacyjnym w iększą pensyę (2000 zł. m. k.), 
aby sobio mogli utrzymywać ekwipaż własny, 
czego też ci- nie nadużywali.

Dziś niektóre miasta wyznaczają swym burmi­
strzom prócz peusyi 2000 złr. jeszcze 200 złr. na 
urzędowe wyjazdy, a ci nie dość, że używmją w y­
łącznie miejskich koni nawet do wy wożenia śmieci 
ze swego domu w innem m ieście, to nadto poży­
czają tychże koili i powozów swym znajomym bez 
korzyści dla miasta.

Szczyt reklamy. Dziennikarstwo australskie 
w najnowszych czasach prześcignęło ostatniemi 
czasy nawet amerykańskie co ao reklamy. I tak 
ogłasza pismo wychodzące w Melbourne romans 
tłumaczony z rosyjskiego, a mający wyjść w jego  
feljetonie liastępnemi słow y: Z 11783 czytelników  
tej powieści tajemniczej, 329-ciu odebrało sobie 
natychmiast życie, 915-ciu dostało monomanię, 
719-stu dotąd cierpi na pomięszanie zm ysłów, 
i 3<!-ciu zginęło bez śladu, 803 siedzi w kryminale 
a 405 m ałżeństw  się związało. Ostrzeżeniem na­
szych sz. obonentów przed okropnemi skutkami 
szczególnie przed ostatnim, przeczytania tego dzie­
ła  — wypełniam y zatem obowiązek honorowy".

Polecam y taką reklamę „Biczowi" i książkom  
przez niego ogłaszanym.

U Remana. A. Czemu pan NN. abonuje koło 
dziesięciu gazet, czy może sam jest redaktorem; 
czemuż ich nie czyta tu w kawiarni V W szak dość 
ma do tego czasu i obcych pieniędzy.

B. Bo, gdyby go tam poznali, możehy go  za 
drzwi wyrzucili.

Otrzymujemy następujące pism o: U pra­
szam Szanowną R edakcyę o um ieszczenie 
następującej listy  P . T. Członków w spie­
rających Stow arzyszenie straży ogniowej 
ochotniczej w W ieliczce, wraz z wym ie­
nieniem  kwot złożonych w ciągu roku 
b ieżącego :

F. Bogucki 5C. c tj N. Bromow^ki 25 et., L. 
Chrystan 50 ct., H. Colin 5 złr., Ebersmann 30 ct., 
F allek  50 et., Fołtyn 1 złr., P. Fryt. 50 ct.. O a- 
bryelski i złr., K. Gruszecki 1 złr., K. Grzybów-



gki 40 et., E. Hersthal 1 złr., I. Hersthal ;>0 et.,
Herstein GO ct.; Jaworski 50 o t , Joachimsmuun 
1 złi-., ,T. Karaś 1 zlr., Karczmarczyk 40 et.,
Klasztor P . P . Karraoliianek 50 et., Komandyta 
firmy Stummer 5 złr., Komandyta soli firmy W enzl 
5 zlr., L. Kornliauser 1 złr., E. Kraupe 2 złr.,
X. K ułakow ski 1 złr., B. Kurzweil 50 os., Lasko 
5 złr., Matzner i Jo3efethal 5 złr., K. Now ak 10 
et., N. N. 1 zlr., N. N. 50 ot., H. Perlberger 10 
złr. za r. 1884 i 1885, J. Porębska 50 et., Prings- 
heim 3 złr., br. Przyehocki 2 złr., Rembaez 50 ct.,
A. Rutka 50 ot., X . Sikora 1 złr., Skoczylas 50 
ct., X. Śląski 1 złr., N. Sommer 50 ot., Stoger 50 
ct., Tiefenbaum 50 ct., Waclismann 20 Ot., W alew­
sk i 50 et., E. W indakiewiez i złr., M. W indakiewicz 
3 złr., A. W łodarczyk 1 złr., l'\ W łodarczyk 50 
ct., Z. W olf 1 złr., Zellner 1 zlr., F. Zieliński 2 złr.
Razem 71 złr. 25 et.

Jestem  upoważniony wszystkim wymienionym  
tutaj W ielm ożnym  panom wyrazić w imieuiu wy­
działu straży najszczersze podziękowanie za łaska  
wc datki i nadmieniam zarazem, żh fundusz ziąd pijaństwa,? W  tej sprawie odniósł się W ydział

obyw atela i spedytora soli. W edług coraz bardziej 
w życio wchodzącego zwyczaju odbędzie się uczta 
weselna wyłącznie w kółku rodzinnym i tak dość 
lioznem; pochwalić także musimy, że wyprawę 
i wszelkie przygotowania bez wyjątku tylko naszym  
rodakom dano do wykonania.

Z Borszczowa piszą do „Samorządu1: Starostwo 
rozesłało w tutejszym powiecie okólnik do w ła­
ścicieli gorzelń, żo jeżeli sobie kupią konsens, 
mogą w gorzelni sprzedawać wódkę w drobnej 
ilości. Tym sposobem naruszonąby była ustawa 
propinacyjna, która wyraźnie powiada, że gorzel­
nia nie m oże sprzedawać niżej 1'/» hektolitra oko­
w ity  w naczyniu zamkniętem. Gdyby przeto okólnik 
Starostwa odniósł rzeczywisty skutek, a za jego 
przykładem poszły inne Starostwa, wówczas może 
łatwo nastąpić upadek znacznej liczby karczem, 
gdyż włościanie, mogąc drobną ilość okowity' na­
być taniej w gorzelni, oczywiście pomijaliby kar­
czmy. Czy to jednak nie wpłynie na powiększenie

uzyskany ma być użyty na zaprowadzenie dzwon­
ków elektrycznych dla użytku straży ogniowej.

Mam nadzieję że wiadomość tę wszyscy, którym  
rozwój naszego stowarzyszenia leży na sercu, pi’zyj- [
mą z radością, gdyż w ten sposób straż nasza bę- j ku przv ulicy Kalwaryjskiej wszczęła się bójka

krajowy w skutek zażaleń właścicieli dóbr z Bar­
szczewskiego do Namiestnictwa.

Podgórze 29 września. Wczoraj popołudniu w szyn-

dzie m ogła natychm iast dowiedzieć się w danym  
razie o wybuchu ognia. Ten jeden już wzgląd jest 
powszechnie uznany za wystarczający do zapro­
wadzenia lin ii telegraficznych (jak ro na miejsce 
w  miastach, które posiadają stróż płatną',. O iluż 
jeszcze potrzebniejszym jeśt zaprowadzenie dzwon­
ków elektrycznych w miastach, które nieposiadaja 
straży' płatnej skonsygnowanej stale w koszarach 
tylko oehotniezo, gdyż dzwonki olektrycze (utaj

między dwoma mularzatni, a niejakim Buclibinde- 
rem, izraelitą, który pijany zaczepiał robotników  
i poszedł za nimi do domu, niezam ieszkałego, gdzie 
byli zajęci. Tam trzech wspomniani szamotali się 
zo sobą, aż sprowadzono policyanta. Zobaczywszy 
go upadł Buchbinder na ziemię i udawał śm iertel­
nie pobitego. Bo zbadaniu przez sprowadzonego 
lekarza odwieziono pokrwawionego do szpitala 
wśród malkontentów wołających, że żyda zabito.

nie tylko donoszą o wybuchu ognia ahs zarazem | Naza jutrz rano tenże jednak sam opuścił szpital j  

i równocześnie alarmuje pojedynczych strażaków | juko zupełnie zdrowy, a obu mularzy przyareszto- 
tak, iż w razie dostatecznego rozgałęzienia linii j wmmdt pozostawiono na wolnej nodze.

to słuszno żądaniu, aby butna wojskowoś 
raczyła mieć wzgląd na  cierpiące obvwt 
telstwo. Bo pięknie to słyszeć zamaszyst- 
m uzykę o każdej rlnia porze, błogo to 
obudzić się przez „reveille“ o 4-tej rano 
i w słodkiem poczuciu na drugi bole się 
przewrócić, mimo to słyszeć „Zapfonstreicha, 
aa  który dzięki Eogn rno ma naw et pol­
skiego wyrazu, i pomyśleć, że prócz żony 
n ik t nie m a praw a przerw ać ci zabawę *i 
rozkazać abyś się o 9-ręj spać położył - — 
ale gdzież prawo i potrzeba, aby nagle 
bębnem , trąbą  ird. z u snu zbudzony chory 
na  nowo wpadł w gorączkę i może to ży­
ciem przypłacił?  Na Tę chwilę snu cała 
rodzina może wiele dni czek a , bo m ą 
przynieść ulgę i zdrowie w przesileniu. 
A dzieci i starzy, którym  każde wstrza- 
śnienie szkodzi, czyż także do arm ii n a ­
leżą? A obywatele cały dzieli — odm ien­
nie od oficerów , ciężką pracą zajęci, czv 
nie śm ią spokojnie w swym domu w ypo­
cząć, bo i na nich rozciąga się lekcew a­
żący absolutyzm  wojskowy w konstvtu- 
cyjnem państw ie? — Sądzim y, żo i tem u 
złemu da się zaradzić, bo cóż w kasarni 
samej po rannem  trąbieniu , kiedy czuwa­
jący dyżurny z łatw ością o oznaczonej go­
dzinie żołnierzy budzić potrafi, a wieczorny 
capstrzyk ograniczony na dziedziniec ko­
szar i tak  słyszanym  być nie może przez 
wojowników w dali po dom ach przebyw a­
jących. — N ależy się więc spodziewać, że 
na sform ułow ane żądanie odnośnych władz 
autonom icznych o usunięcie, lub ogran i­
czenie powyższych nadużyć — według przy­
toczonych przykładów odmowa nie nastąpi.

(P—)

telegraficznych óbejdziW się w  zupełności bez alar- i 
litowania za pomocą trąbki. -  Naturalnie, że na ! 
razie przez zaprowadzenie kilka tylko linii wszy­
stkich tych rtodatnych rezultatów nie będzie mo­
żna osięgnąć ale w ten sposób zrobiony będzie po­
czątek a dalsza ofiarność publiczna dokona reszty. :

Bruno Miczyński.

Bochnia 1 paźdź. Pojutrze d. 3 paźdź. odbędzie 
się  w tutejszym kościele ślub p. Marka (fa.ty, 
poważnego już obywatela i aptekarza, z panna 
Emilią G órówną, córką powszechnie znanego

■Myzyta, capstrzyt i inne trąby wojstowe.
N ieraz ju ż  po w iększych m iastach, a n<

Odpowiedzi od ftetiakcyi.
Panu M. L. W 8 . i  Innym. .Prosząc nadało łaska- 

i we udzielanie Icorospondeacyj powtarzamy, że tylko 
; imiennie podpisane umieścić możemy.

Panu W. P. W P. Przypominamy sit- z obietnica 
; przesłania nam czegoś poważniejszego, niż dotąd 

w et w m ilitarnej stolicy. W W iedniu , do- [ * podziękowaniem odebrane .Wiersze i noweOę odbitą
m agały sie i zawsze ze skutkiem  nat,vch . w dzisiejszym  ̂numerze. ................................

. n  . . " , . Pani Maryl X. Mój Boże, cośmy Winili, ze nic sic
m iastowym, dzionmkl Zlliosicilia m uzyku nJe dzieje i że tak mało nam donoszą, choć i to 
capstrzyku, trąb ien ia  i bębnienia wśród ■ dość kosztuje*, zresztą w najbliższym czasie się to 
m iasta —  jak o  zgw ałcenia spokoju publi ' olepszy.
cznego. N iechże więc i nam  wolno będzie T
w im ieniu naszych m ałych m iast p o d n ie ść , Z dzisiejszym Krem mmmmi 3-ei kwartał.

farb, pokosty i wina

Wład. Kwiatkowskiego
w Wieliczce, górny rynek

posiada na składzie znaczna ilość w ł a s n e g o  wyr obu

Czemidła na buły (szwarcu)
odznaczonego na siedm iu wystawach m edalam i, listam i po- 

chwalnem i i nagrodam i pieniężnem i.

- imr Zostanie również zaraz przyjęty do powyższego han- 
dłu chłopiec zamiejscowy za wynagrodzeniem.

DRUKARNIA
J. LITWIŃSKIEGO

> ,

; w Wieliczce pod Krakowem
zupełnie nowo urządzona, zaopatrzona w najlepsze ' 
m aszyny pospieszne i ręczne, gustow ne czcionki n a j­
nowszego kroju, przyjm uje wszelkie roboly w zakres ■ 
sztuki d rukarskiej wchodzące —- ręczy za -wykonanie ; 
gustow ne i popraw ne, oraz dokładną, staranną i szybką 

odstawę pow ierzonych je j robót 
po cenach najum iarkow ańszych.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia się  w najkrótszym czasie s 
z wszelka dokładnością

Wyda \ a i redaktor odpowiedzialny J. Litwiński. Z drukarni w Wieliozoe.


